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ATENY. — Marszałek: P iłsudski w 
drodze powrotnej z Heiuanu  do kra ju  
przybył wczoraj na okręcie do portu 
a teńskiego  Pireus.

Marszałek, korzysta jąc z postoju 
okrę tu  w porcie, zwiedził w tow arzy ­
stw ie  posła Ju rjew icza  A teny ,  dsiąc  
wyraz  sw em u  zachwytowi nad  Akro­
polem i S tad jonem .

Po zwiedzeniu now oczesnych  Aten 
Marszałek powrócił na okręt.

Polak na Gzele w yższe j  uczeln i 
w Brazylji.

RIO DE JANEIRO. — D ?rek to icm  
nacze lnym  now outw orzonego przez 
rząd brazylijski In s ty tu tu  psycholo­
g icznego w Rio de Jane iro  został m ia  
nowaDy uczony polski p. W acław  R a­
decki, b. profesor W olnej W szechnicy 
w W arszaw ie  i au to r  licznych  prac 
n au k o w y ch  z zakresu  psychologjj w  
j ę zy k a ch  po lsk im  i portugalskim.

Dziś dale j  do pokoju niż w r .  1928
Znamienne przemówienie b. premjera

Francji.
PARYŻ. W wielkiej sali Ram eau 

w  Lyonie przewodniczący partji ra d y ­
kalnej Herriot wygłosił ’w ielką  mowę 
wyborczą.

Osta tn ia  konferencja  londyńska  
dowiodła raz jeszcze, że w r. 1932 
Francja  bardziej oddalona je s t  od po­
koju, niż w r. 1928. W ia d o m o — mó 
wi Herriot — w jak i sposób dzieło 
pokoju prowadzone było przez Brian- 
da.

Każdy wie również o tera, że n a j ­
gorszych sw ych wrogów m iał w w ięk ­
szości ostatn iej Izby.

Zdaniem m ów cy, Francja , pom im o 
sw ych  ofiar, je s t  odosobniona. Jej 
skarb  je s t  w yczerpany, a budżet w y ­
kazuje  niedobór.

Polityka zagran iczna  F ranc ji  cierpi 
na  anem ję. Gdzie są nasi  przyjaciele? 
F ran c ja  się może opierać jedyn ie  na 
nich. J e s t  też zm uszona okazyw ać im  
poparcie.

Rozczarowania, jak ich  n am  przy­
sporzył osta tn i  oares  u staw odaw czy , 
przew ażają  nad  naszym i sukcesam i. 
P rzechodząc do sp raw  finansow ych , 
m ów ca ośw iadczył iż n ie  należy m ie ­
szać pojęć n ap ływ u  cennego m e ta lu  z 
bogac tw em .

W ędrów ka  kap ita łów  w skazu je  j e ­
dynie na  pragnien ie  spekulacii,  znacz­
na część rezerw, zebranych  przez Po- 
incarego, została rozprószona. Herriot 
w zyw ał rząd, by uwolnił się z pod 
w pływ ów  prawicy i szukał poparcia 
jedynie u prawdziw ych republikanów .

Rozwiązanie  bojówek H itlera .
BERLIN. — Zapow iedziano ogło­

szenie rozporządzenia p rezyden ta  Rze­
szy) m ocą którego zostaną n a ty c h ­
m ias t  rozwiązane w szystkie  wojskowe 
lub na wzór wojskowy zorganizowane 
związki narodowo-socjalistyczne, a w 
szczególności oddziały sz tu rm ow e (t. 
k W <5 ,A.) oddziały ochronne (t. zw. 
S. o ) i t. p.

Rozporządzenie to przewiduje kary  
aresztu  conajmniej jednego  m iesiąca 
•więzienia dla tych w szystk ich , k tó- 
rzyby pozostali członkam i rozw iąza­
nych  organizacyj, albo w  inny sposób 
je  popierali.

L E O N  B A i f  A B A N Ó W
b. obywatel m. Częstochowy i dyr. kolei Herbsko-Kieleckiej.

Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł w dniu 13 kwietnia br.,
przeżywszy lat 59.

W y p r o w a d z e n ie  zw ło k  z dom u p rz y  ul. J a sn o g ó rs k ie j  Nr. 32, 
o d b ęd z ie  się  w  c z w a r te k  14 b.m. o godzin ie  2 po po łudn iu .

O czem  za w iad a m ia  p o g rą ż o n a  w n ieu tu lonym  ża lu  Ż O N A

a konferencja rozbrojeniowa.
Oświadczenie ministra Zaleskiego.

G ENEW A . Wczoraj po poł. na k o ­
m isji generalnej Konferencji Rozbro­
jeniowej zabrał g łos  m in is te r  Zaleski.

Jeżeli  chodzi o is to tn ie  prak tyczne 
rezu lta ty , k tórych  oczekuje cały św ia t  
od Konferencji Rozbrojeniowej, re zu l­
ta ty .  k tó re  m o g ą  być zrealizowane w 
rzeczywistości, to w ynika ją  one z prze 
m ów ien ia  m in is tra  Zaleskiego bardzo 
wyraźnie: jeżeli m am y  się rozbroić, 
to m u s im y  określić w arunk i  bezpie­
czeństw a i um ożliw ić  w yładow anie  
złei woli ze s trony  różnych p ań s tw  
przez w zm ocnienie m iędzynarodow e­
go in s t ru m en tu  s a n k c y j ' i  kontroli .

U m ow y tego rodzaju, jak  przyszła 
konw encja  rozbrojeniowa, nie m ogą 
być ooarte  tylko na  p u s tem  brzm ie­
niu paragrafów  u m o w n y ch ,  ale m u s i  
za niem i s tać  si ła  wykonaw cza.

Polska zgadza się na każdą formę 
rozbrojenia zarówno pod w zględem  
jakości, j a k  i ilości, nie chce ona jed ­
n ak  m ieć  do czynienia  z tak iem  roz­
w iązan iem  zagadn ien ia , k tó reby  nie 
zabezpieczało je j  przed n ie spodz ianka­
m i ze s trony  sąs iadów  o złej woli 
lnu  k tóreby  zabezpieczało j ą  ty lko na  
papierze.

Groźna powódź na Polesiu.
Zniszczone  mosty,  drogi i po łączen ia  te le fon iczne .

PIŃSK. Na Styrze, S tru m ien iu  i 
S tub le  poziom w ody s ta le  wzrasta. 
Pow ódź ogarn ia  coraz w iększe  obszary. 
Cała południow a część pow ia tu  p iń ­
skiego obejm ująca  g m in y  Moroczno, 
K uchocka Wola, Wiczówka i Lemie- 
szewicze, stoją  pod wodą. Zatopio­
nych  je s t  k ilkanaśc ie  wsi. W szelkie 
połączenia drogow e i te lefoniczne zo ­
s ta ły  przerw ane.

Powódź w yrządziła’ w ielkie szkody 
w drogach. W ody zniszczyły i poprze 
ryw ały  drogi i groble na łącznej 
Przestrzeni przeszło 20 kilometrów. 
Z erw anych  je s t  zupełnie  8 m ostów , z

k tó rych  jeden  długości 90 m etrów .
Na S tyrze pod Iw ańczycam i 5 m o­

stów  zostało p o dm ytych  i uszkodzo­
nych. W dniu  dzisiejszym  u ru ch o m io ­
na będzie p rzym usow a kom unikac ja  
w odna  przy pomocy s ta tk ó w  p ry w a t ­
nych.

Z powodu zalania  pól i zasiew ów , 
za topien ia  kartofli w dołach i doby tku  
w ch a tach  i stodołach, ludność po ­
niosła wielkie  s tra ty ,  k tó rych  w yso­
kość nie została  do tychczas  dok ładn ie  
ustalona. A kcja pomocy powodzianom  
prowadzona je s t  bardzo energicznie.

Trzesienie ziemi i wulkany
zniszczyły wielkie obszary  trzech  krajów.

NOW Y JORK. Dalsze w iadom ości,  
nap ływ ające  z A m eryk i  Połudn.,  p o ­
zw alają  ocenić cały ogrom  katastro fy  
w ulkanicznej.  K atastrofa  ta  objęła trzy 
pań s tw a ,  m ianow icie: A rgen tynę ,  Chile 
i U rugw aj.  W sk u tek  o lbrzym ich ilości 
żw iru  i popiołu, k tóry  us taw iczn ie  sy ­
pie  s ię  n a  ziem ię w większości pro- 
w incyj,  kom un ikac ja  kolejowa je s t  ca ł­
kow icie  w strzym ana. W szystk ie  w u l­
kany  są jeszcze czynne.

E sk ad ry  samolotowe, w ysłane dla 
zbadania  sy tuac ji ,  zawróciły z drogi, 
gdyż  gęs ty  d y m  uniem ożliw iał im  d o ­
tarc ie  do t e r e n ó w  w ulkan icznych .  
Również pociąg ra tu n k o w y , wiozący 
k i lkanaśc ie  tysięcy  m asek  p rzec iw ga­
zow ych oraz w ielk ie  zapasy  t lenu, u- 
g rzązł w  zw ałach popiołu. *

Udało  się tylko s tw ie rdz ić ,że  w g ł ę ­
bi k ra ju  panuje  k o m p le tn y  chaos. Na 
zasypanych  szosach odbyw a się is tna  
p ie lg rzym ka narodów. Na prerjach  błą- 
k a ją  się s tad a  zdziczałego bydła w po­
szu k iw an iu  żyw ności i wody.

W  dniu  wczorajszym począł dzia­
łać  jeszcze jeden  w ygasły  w u lkan  Do- 
moio. M om entalnie szereg wiosek zn i­
kło  z pow ierzchni ziemi.

W szędzie unoszą się t ru jące  gazy, 
które działają tak  niebezpiecznie, że 
osoby za tru te  po w ydostan iu  się na 
świeże powietrze, padają  trupem . Cho­
rzy p lu ją  krw ią .

D ziałanie gazów jest podobne do 
gazów tru jących , u żyw anych  w czasie 
wojny. A rg en ty ń sk ie  m in is te rs tw o  rol­
n ic tw a  k om uniku je ,  że po ka tas tro f ie  
w ulkanicznej nadejdzie k a ta s t ro fa  rol­
nicza, gdyż w szystk ie  zbiory będą do­
szczętnie  zniszczone. Cała z iem ia  je s t  
przepojona kw asam i,  k tóre  m ogą dzia­
łać jeszcze bardzo d ługie  lata.

O statn ie  depesze donoszą o n ies ły ­
chanej obfitości k rw aw y ch  deszczów. 
W n iek tó rych  okolicach niebo przy­
brało barw ę m iedzianą , w sk u tek  czego 
ludność przew iduje jeszcze gorsze k lę ­
ski. Z w ielu  okolic nadchodzą wieści 
o rozbojach, napadach  i k radzieżach. 
B andy a ta k u ją  wsie i m iasta ,  rabując  
sk łady  żyw nościowe. W w ielu  ocala- 
łych^ m iejscow ościach ogłoszono s tan  
oblężenia. W m iejscow ościach, do k tó ­
rych  dotarły  ju ż  p ierw sze ekspedycje 
ra tu n k o w e  wynoszenie trupów  i za tru ­
tych jes t  ogrom nie u trudn ione ,  ze 
w zględu  na o lbrzym ie zaspy żwiru.

2 0  m iljonów z ło ty ch  na ł u n o w n ic -  
two d re w n ia n e .

P rzem ysł  drzew ny z powodu t ru ­
dnej k o n junk tu ry  eksportow ej wyraził 
gotowość udzielenia 20-miljonowej po­
życzki, k tó ra  byłaby uży ta  wyłącznie 
na  sfinansow anie  budow nictw a d rew ­
nianego .

Tranzakcja  ta  — w razie dojścia 
do sk u tk u  — w zm ogłaby  zapotrzebo­
w anie na drzewo ry n k u  w ew n ę trzn e ­
go i uchroniłaby  is tn ie jące zapasy 
drzewa od deprecjacji i ew en tua lnego  
zniszczenia, a jednocześnie ożywiłaby 
cały przem ysł drzewny.

Dojście do sk u tk u  tej tranzakcji 
zależeć będzie od wysokości oprocen­
tow an ia  i d ługości amortyzacji.

Pod ty m  w zg lędem  propozycje nie 
są  zb> t korzystne: oprocentow anie bo­
wiem  m iałoby wynosić 10 proc. rocz­
nie, am ortyzac ja  zaś m ia łaby  trw ać  
5 lat.

P ra c e  na kolei Ś ląsk  —  Gdynia.
W bież. roku na  m agis tra li  w ęg lo ­

wej Śląsk  — Gdynia, której ca łk o w i­
tego w ykończenia spodziew ać sie n a ­
leżałoby w końcu  1933 r., p lan  robót 
przew iduje balastrow anie  południowej 
części linji na odcinku Inowrocław — 
Bydgoszcz, dalej budow a 2-cb wielkich  
parow ozow ni w  K apuśc iskach  i Kar- 
śnicy  oraz trzeciej m niejszej,  pom oc­
niczej parowozowni w T arnow skich  
Górach.

P onadto  prowadzone będą prace 
nad  zm ontow aniem  instalacji wodnej, 
a obok tego nad  urządzeniam i zabez­
pieczenia ruchu ,  obejm ującego całko­
w itą  sygnalizację.

W  roku  bieżącym  w zniesione zo­
s tan ą  również stacje  i duże dworce 
kolejow e, jak  w K apuśc iskach , Ino­
w rocław iu  i t. d.

Do końca bież. roku  cała linja na 
dys tans ie  od Herbów Nowych do Gdy­
ni będzie oddana do uży tk u  — jeśli 
n a tu ra ln ie  n ie  zajdą jak ie ś  n ieprzew i­
dziane, a ważne przeszkody — nara- 
zie jed n ak  ko m u n ik ac ja  odbyw ałaby 
się po jed n y m  torze.

W edług  przewidzianego w konce­
sji p lanu, drugi tor byłby w ykończo­
n y  w c iągu  1933 r.

Przy budowie linji za trudniona b ę­
dzie znaczna liczba robotników, co 
znacznie odciąży bezrobocie w w oje­
w ództw ach , przez k tóre  m ag is tra la  
w ęg low a przebiega.

Gandhi nie pójdzie  na u s tę p s tw a .
tfdrzucił propozycję swych gnębicieii.

LONDYN. Pom iędzy  m in is trem  
do spraw  Indyj Hoarem a uw ięzionym  
G andhim  doszło do w y m ian y  listów.

Hoare zaproponow ał G andhiem u 
w ypuszczenie go z w ięzienia na pe­
w nych  w arunkach ,  mianowicie, o ile 
zapew ni on rząd, iż zaleci kongresow i 
odwołanie cyw ilnego  n ieposłuszeństw a 
lub też osobiście się w strzym a od 
k ie row nic tw a  ty m  ru ch em  podczas 
prowadzenia narad  na tem a t  rozwoju 
konsty tucy jnego .

Gandhi odpowiedział, że odwołanie 
cyw ilnego n ieposłuszeństw a je s t  n ie ­
możliwe, o ile rząd nie odwoła na j­
p ierw  aktów , na  podstaw ie  k tórych  
w prow adził  s tan  nadzw yczajny  w 
B engalu  i innych  prowincjach.

Dopóki żądan ia  kongresu  nie znaj-



Str. 2.
S Ł O W O  C Z Ę S T O O H O W b K i K Nr. 86

dą pod tym względem zadośćuczynie­
nia, Gandhi uważałby za swój nieod­
wołalny obowiązek kierować ruchem 
cywilnego nieposłuszeństwa.

Hoare, zapytany wczoraj w Iibie 
Gmin o liczbę osób, uwięzionych do 
chwili obecnej w Indjach w związku 
z cywilnem nieposłuszeństwem, od­
powiedział 25.000.

Zatarg c h iń s k o -  japoń sk i .
K rw aw e walki w Mandżurji Komisja 

Ligi Narodów w Mandżurji.
TOKIO. Wielka i bardzo krwawa 

bitwa toczyła się między armją man­
dżurską a silnemi oddziałami party­
zantów chińskich. Partyzanci usiło­
wali zdobyć miasto Czolaisao, ważny 
punkt węzłowy na skrzyżowaniu linii 
kolejowych: Charbin — Czang Czun i 
Cycykar — Kiryn.

Po nader zaciętej walce, wojska 
nieregularne chińskie zostały odparte, 
pozostawiając ponad 300 zabitych i 
blisko 1,000  ciężko rannych.

LONDYN. W nocy z wtorku na 
środę dokonano zamachu bombowego 
na transport wojsk japońskich w odle­
głości 20 kim. na wschód od Charbina. 
Pod pociągiem nastąpił wybuch, który 
zniszczył część nasypu i zrzucił kilka 
wagonów z toru kolejowego. Ofiarą 
zamachu padło 11 zabitych, 19 ciężko 
rannych i 74 lekko rannych. Krążą po­
głoski, iż zamach dokonany był przez 
komunistów. (ATB).

P ro g ram  komisji ankie tow ej.
PARYŻ. Komisja ankietowa przy 

Lidze Narodów zakomunikowała rzą­
dowi mandżurskiemu swój program. 
Członkowie komisji opuszczą Pekin 
w piątek. Do Mukdenu przybędą w nie­
dzielę, skąd udadzą się do Kirynu 23 
kwietnia. W Czang-Czung będą 25 
kwietnia. Po zwiedzeniu Charbinu i 
Cziczikaru komisja opuści Dajren 19 
maja, ażeby powrócić do Pekinu.

K radzież  z  s z a fy  m in. F landina.
Tajemnicze zniknięcie ta jnego  rap o r tu  

policji paryskiej.
PARYŻ. Sędzia śledczy zawiadomił 

urzędowo p. Hanau, iż oskarżona jest 
o uprawianie niedozwolonych machi- 
nacyj, mających na celu wywołanie 
na giełdzie zniżki kursu papierów
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D Z I K U  S K A
S z c z e g ó ł y w a f i s z a c h .

niektórych inwenstycyj. Prócz tego 
toczą się dochodzenia co do tajemni­
czego zniknięcia tajnego raportu pre­
fektury policji paryskiej z osobistego 
gabinetu ministra skarbu Flandina z 
szafy, od której klucz posiadał osobi­
ście minister. Pani Hanau posądzona 
jest o kradzież tego dokumentu, 
względnie o współudział w kradzieży.

PARYŻ. Francuskie ministerstwo 
skarbu wydało w sprawie zniknięcia 
tajnego raportu z gabinetu ministra 
Flandina komunikat, w którym mówi, 
że skradziony dokument został dorę­
czony ministrowi Flandinowi w końcu 
grudnia ub. r. osobiście przez prefekta 
policji paryskiej. Po przeczytaniu go 
minister Flandin złożył go własnoręcz 
nie do kasy i zamknął na klucz. Po­
nieważ prefektura policji sporządziła 
14 kopij raportu, które przesłała m. in. 
wydziałowi finansowemu prokuratury 
paryskiej, ministrowi sprawiedliwości, 
premierowi, ministrowi spraw wew­
nętrznych i t. d., zatem można było 
przypuszczać, iż p. Hanau otrzymała 
kopię z innego źródła, jednakże po 
powrocie ministra Flandina z Londynu 
okazało się, iż raport znikł z osobi­
stego gabinetu ministra skarbu. Szafa 
nie wykazuje żadnych śladów włama­
nia, co nasuwa przypuszczenie, iż 
złodziej posługiwał się wytrychem.

Zam ord ow anie  lek arza  na ulicy.
WIEDEŃ. Prof. uniwersytetu wie­

deńskiego laryngolog Gustaw Aleksan 
der zamordowany został wystrzałem 
z rewolweru na ulicy przez krawca 
Sukupa.

Śledztwo wykazało, że morderca 
nie jest człowiekiem normalnym. 
Tłem zamachu jest zemsta za nieu- 
datną operację,

W roku 1910 prof. Aleksander do­
konał operacji kości nosowej Sukupa. 
Nos został zdeformowany, a twarz 
Sukupa przybrała tak odrażający wy­
gląd, iż jak twierdzi, nie mógł on 
znaleźć z tego powodu zajęcia.

W roku 1910 dokonał on zamachu 
na Aleksandra i został ukarany wię­
zieniem, które odsiadywał w zakła­
dzie dla uaiystowo chorych.

Z rośnych stron
w  Kilku w ierszach .

— W Wilnie zmarł po krótkiej 
chorobie gen. Stefan Mokrzecki, który 
po zajęciu Wilna przez wojska gen. 
Żeligowskiego, był prezesem Tymcza­
sowej komisji rządzącej „Litwy środ­
kowej”.

— Słynny ratusz w Toruniu grozi 
runięciem z powodu obsunięcia się 
kilku poprzecznych belek żelaznych. 
W najbliższych dniach zostaną podjęte 
prace nad naprawą usterek technicz­
nych.

— W sobotę odbędzie się w Łodzi 
w lokalu Union-Touringa zjazd prasy 
sportowej, na który przybędą przed­
stawiciele prasy sportowej z całei 
Polski.

— W Paryżu popełnił samobójstwo 
student polski 25-letni Bernard Fried­
mann, pochodzący z Monachjum, rzu­
cając Się z Wieży katedry NotreDame.

Student monachijski Ismayer 
ustanowił nowy rekord świata w pod­
noszeniu ciężarów, dźwigając oburącz 
707,3 funta.

Angielskie związki zawodowe 
wystąpiły z memorjałem domin, kolei 
domagając się upaństwowienia wszyst- 
kich prywatnych przedsiębiorstw kolei.

— „Milczący Finlandczyk”, Nurmi, 
znany biegacz, zamierza ożenić się 
wkrótce z p. Sylwią Laakson, siostrą 
znanego fińskiego bogacza.

— W ciągu marca r. b. wyjechały 
przez syndykat emigracyjny do Sta­
nów Zjednoczonych A. P., Kanady, 
Brazylji, Argentyny, Urugwaju, Fran­
cji i innych krajów transporty emi­
grantów w liczbie 620.

— Na bankiecie w Durban (Afrykaj 
dr. Weitzmann, członek światowej 
eksekutywy sjonistycznej oraz 36 osób, 
biorących udział w bankiecie uległo 
zatruciu ptomainą.

— Bank Rzeszy postanowił obni­
żyć stopę dyskontową na 5 i pół 
procent. r

K R O N I K A
KALENDARZYK

Piątek 15 kw ietnia, f  A nastazego  M.
W schód słońca: g. 4.40 Zachód 18.33

N o cn e  dyżury a p te k .
W  n ocy z czw artku na piątek: I A leja  

W ieluńska.
W  n ocy  z Piątku na sobotę: III Aleja  

N arutow icza,

A k a d em fa  ku czci ś . p ks. 
b isk u p a  B a n d u r sk ie g o  w  so­
botę, 16 r>m. o goaz. 19.30 odbędzie 
się w sali I gimnazjum państw, im. 
H. Sienkiewicza, akademja żałobna ku 
czci ś. p. ks. biskupa Bandurskiego, 
wielkiego kapłana i niestrudzonego 
bojownika o wolność Polski. Na pro­
gram złożą się: referat, deklamacje, 
występy solowe, orkiestra.

Koło Pracy Społecznej przy I gim. 
państw, zaprasza społeczeństwo czę­
stochowskie do wzięcia licznego u- 
działu w tej uroczystości.

W ojewódzka lustracja szp i­
tali. Szef wojewódzkiego wydziału 
sanitarnego, dr. Dziewulski przybył do 
naszego miasta na lustrację tutejszych 
szpitali. Dr. Dziewulski w towarzy­
stwie naczelnika miejskiego wydzia­
łu zdrowia, dr. Parnowskiego zwiedził 
szpital chirurgiczny Najśw. Marji Pan­
ny i szpital żydowski na Zawodziu.

Przed obniżeniem  cen p rą ­
du elektrycznego. Przy Związku 
Elektrowni Polskich w Warszawie 
utworzona została specjalna komisja 
taryfowa, składająca się z 5 osób. 
Z ramienia elektrowni częstochowskiej 
zasiada w komisji p. inż. Tencer. Ko­
misja ta opracować ma nowe stawki 
taryfowe dla całego kraju, które uzgod­
nione będą z Min. Robót Publicznych, 
a następnie podjęte będą układy z od­
biorcami prądu.
~~ Bezrobocie r o ś  n i e ~  Liczba 
bezrobotnych na obszarze powiatu czę­
stochowskiego wynosi przeszło 14 tys. 
osób; w mieście około 10 tys. Z po­
wodu niemożności wyjazdu na roboty 
rolne, włościanie zgłaszają się do re­
jestracji dla uzyskania prawa do za- 
siłków od Powiatowego Komitetu dla 
spraw bezrobocia, wobec czego liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych wzro­
śnie znacznie.

H lno-T eatr„M U Z A *' Aleja 43
Dziś i dni następnych.

UWIEDZIONA
czyli B i a ł e  N ie w o ln ic e

W  rolach głównych najwibitniejsze siły 
scen polskich M a rja  H a lic k a , K ry sty ­
n a  A nkw icz, Z b y sz k o  S a w a n , K. Ju- 

n o iz a -S fę p o w s k f , T. O lsz a  i inni.
Nad program: K ro n ik a  f ilm o w a  P a f .
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Przyniosłam piwo—rzekła—nad 
staw pan szklankę.

Podróżny zrobił, jak mu radzono i 
wypił duszkiem odżywczy trunek.

— Sapristi!—zawołał — przyjemnie 
odwilżą gardło pełne kurzu.

Nalał drugą porcję i połknął ją 
jednym haustem, oberżystka wzięła 
znowu do rąk porzuconą robotę.

— Co za upał! wszak prawda? — 
zagadnęła^ dla podtrzymania rozmowy.

— Możnaby w takiem powietrzu 
ugotować jaja na twardo, pilno mi też 
było dostać się do pani, ochłodzić 
spieczone usta — oświadczył niezna­
jomy.

— Zdałeka pan przyszedł?
— Z Mortfontaine.
— Szedłeś pan może do Pontarne 

na Chapelle-en Serval?
— Tak jest.
— Nadłożyłeś tym sposobem spory 

kawał drogi. Przez pola znacznie 
bliżej.

— Nie znam tej drogi.
— Prowadzi za domem naszym 

przez ten lasek, który pan widzi.
— Ach! — zauważył przybysz to­

nem obojętnym — za murem więc 
ciągnie się droga?

— Nie inaczej, prowadzi do Baron 
i krzyżuje się z gościńcem, idącym od 
Nanteuil-le-Handoin.

— Obce dla mnie tutejsze okolice 
— mówił podróżny, nalewając sobie 
trzecią szklankę piwa.

— Ja, to się w tych stronach uro­
dziłam, znam cały powiat jak własną 
kieszeń, a nieboszczyk mój mąż znał 
go jeszcze dokładniej.

— Pani jesteś wdową?
—- Tak, owdowiałam przed pięciu 

laty i nie bierze mnie wcale ochota 
wychodzić zamąż powtórnie.

— Nie masz dzieci?
— Niestety, nie.
— Sama zarządzasz oberżą?
— Z pomocą tylko mojej małej 

siostrzenicy, która obecnie leży w 
łóżku z powodu paroksyzmu febry. W  
ciągu tygodnia mało kto tutaj zaglą­
da,  ̂ a w niedziele, gdy więcej mamy 
gości, przychodzi pomagać mi dziew­
czyna ze wsi.

— Pani przyjmuje jednak podróż­
nych na nocleg?

— Czasami, rzadko bardzo, jeśli 
zarabiam parę groszy, to jedynie wsku 
tek tego, że nie mam współzawodni­
ków. W  Pontarme jest tylko moja 
oberża. Rano kupują wieśniacy trochę 
wina dla zalania robaka. W niedzielę 
schodzi się tu cała wieś. Mam przy- 
tem parę zagonów gruntu, które są­
siad mój uprawia dla mnie.

— Pędzisz pani żywot spokojny.
— Och! bardzo spokojny.

Sypiamy w Pontarme przy otwar- 
tych drzwiach, niepotrzebując obawiać 
się złoczyńców.

Opróżniwszy butelkę, podróżny 
zapłacił za piwo i wstał z krzesła.

— Idę do Baron — rzekł—mówisz 
pani, że dojść tam można drogą, cią­
gnącą się za waszym domem?

77 jest, skraca ona przestrzeń
0 kilka kilometrów.

— Którędy dostać się na nią 
mogę?

— Przez drzwi w murze.
— Czy nie zamknięte?
— Od roku stoją otworem.
— Dziękuje pani, skrzystam z po­

zwolenia.
Nieznajomy wyszedł na podwórze

1 przyglądał się bacznie wspomnianym 
drzwiom. Były otwarte, bez klucza 
a rdza na ryglach świadczyła, że nie 
zasuwano ich oddawna. Ciężkie, spró­
chniałe dębowe drzwi obróciły się na 
zawiasach cicho. Przymknąwszy je za 
sobą, podróżny spojrzał na piasczy- 
stą, niestarannie utrzymaną drogę, 
mającą po jednej stronie gęsty las] 
Wszedłszy w zarośla nieznajomy 
zwrócił kroki ku północy.

Na skraju lasu krzyżowały się dwie 
drogi, wybrał tą, która prowadziła do 
la Chapelle-en Serval, a doszedłszy w 
głąb małej doliny, przystanął. Po le­
wej ręce ciągnął się przerzedzony lasek 
nad polem zasadzonem kartoflami, 
wykopanemi gdzieniegdzie. Rzuciw­
szy dookoła wejrzenie dla przekonania

się, że nikt go nie widzi, podróżny 
iść zaczął po polu śladem kół, odbi­
tym na piaszczystym gruncie’. Siad 
ten w jednem miejscu odciskał się 
głębiej, widocznie tu na wóz składano 
wykopane kartofle.

Nieznajomy nożem, wyciągniętym 
z kieszeni, podciął do połowy gałąź 
ua jednym z drzew lasu.

To będzie znak — szep n ą ł_
potrzeba jeszcze drugiego.

Zawrócił do miejsca, w którem las 
stykał się z drogą, ściął całkowicie 
drugą gałąź i zasadził ją w ziemię 
poczem szybkim krokiem mimo upału 
ruszył naprzód.Przypuszczał, że oddalał 
się znacznie od Chapelle-en-Serval. 
Zaczepił wieśniaka, powracającego z 
roboty z narzędziami na ramieniu.

— Myślę, żem zabłądził. Dokąd 
prowadzi ta droga, mój przyjacielu?

— Prosto do Morfontaine.
— Och! do licha! Nie tam udać 

się zamierzałem.
— A dokąd pan iść chciałeś?
— Do Chapelle-en-Serval. Czy pro­

wadzi tam jaka boczna drożyna?
— Tak, pierwsza dróżka po prawej

TQC0.
— Dziękuję.
Po kwadransie podróży natrafił na 

wskazaną ścieżkę, a w pół godziny 
później wchodził do pustej ciągle 0- 
berży pod Białym koniem.

Gospodyni była sama, mąż jej i 
chłopcy nie wrócili jeszcze od żniwa.

D. c. n.
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Bł p dyr Leon Bałabanow .
Wczoraj, w godzinach popołudniowych, 
gruchnęła wieść o nagłym zgonie dra 
Leona Bałabanowa. Kim był bł. p. dr. 
Leon Bałabanow, wie w Częstochowie 
niemal każdy człowiek, kto nie znał 
tego kryształowego charakteru, tego, 
jak  go wielu w naszem mieście zwało, 
„dobroczyńcy ludzkości”. Większego 
społecznika, człowieka i obywatela 
w jednej osobie — nie było chyba 
w Częstochowie. Człowiek ten, nad­
zwyczaj ruchliwy i żywy, mający 
wprost znakomite powiedzenia, cięty 
dowcip i humor, niespodziewanie ży­
cie zakończył. Ktoś wyraził się o zmar­
łym, i to zupełnie słusznie, że ilekroć 
nie mógł kom uś dopomóc, musiał to 
odchorować.

Bł. p. Leon Bałabanow urodził się 
w Odesie w roku 1873, jako syn za­
możnego obywatela ziemskiego. Po 
ukończeniu gimnazjum, wstąpił do 
szkoły lekarsko-dentystycznej dr. Szy­
mańskiego w Warszawie, gdzie ukoń­
czył również konserwatorjum. Przez 
pewien czas studjował w Berlinie i 
tam  skończył medycynę. Pisał bardzo 
wiele, zwłaszcza na lamach pism ber­
lińskich, gdzie drukował swoje prace 
z dziedziny bakterjologji. Do Często­
chowy przybył bł. p. dr. Bałabanow 
około roku 1901, w okresie budowy 
kolei Herbsko — Kieleckiej, której oj­
ciec jego, Michał był jednym z głów­
nych akcjonariuszy i dyrektorów. Po 
śmierci ojca dr. Leon Bałabanow, obej­
muje stanowisko kierownicze kolei 
Herbsko — Kieleckiej, ciesząc się ogól- 
nem  poważaniem i zaufaniem u głów­
nego zarządu kolei w Petersburgu, 
jak  i wśród miejscowego społeczeń­
stwa.

W latach 1914 — 15, gdy zarząd 
kolei opuścił Częstochowę, udając się 
do Petersburga, dr. Bałabanow utrzy­
m ywał z własnych skromnych fundu­
szów kilkanaście rodzin kolejarzy.

Hojnie też wspierał swych do­
brych oraz przygodnych znajomych, 
których broniąc, b. często, popadał w 
zatarg z władzami niemieckimi, które 
go przez pewien czas więziły. Służył, 
jak  tylko mógł i umiał miastu, zwłasz­
cza zaś jako członek deputacji żywno 
ściowej. Cała jego fiJantropja nie była 
jawną, przeciwnie, bł. p. dr. Bałabanow 
starał się jaknaimniej wspominać o 
swych uczynkach. Jako świetny muzyk 
i wybitny pedagog, bezinteresownie 
udzielał lekcyj muzyki, tak, że śmiało 
rzec można, iż wiele osób ma mu 
bardzo dużo do zawdzięczenia. Podob­
nie, jak jego matka, która doczekała 
się sędziwego wieku, rozdawał do o- 
statnich czasów, kiedy to się i u 
niego nie przelewało, na lewo i na 
prawo najprzeróżniejsze zapomogi, 
starając się wielu osobom w dzisiej­
szych ciężkich czasach o wyrobienie 
posad. Zmarły osierocił żonę i wielu 
serdecznych przyjaciół. Bo niemal 
całe miasto, to byli jego przyjaciele 
lub dobrzy znajomi. Ostatnio prowa 
dził on układy, jako przedstawiciel 
akcjonarjuszy kolei Herbsko Kieleckiej 
ze Skarbem Państw a o wykup kolei. 
Całem postępowaniem swojem, zarów­
no czynami, jak  i miłem obejściem 
b. p. dr. Leon Bałabanow, zasłużył 
sobie na miano szlachetnego człowie­
ka i jako taki — zostawia niezatartą 
pamięć.

Cześć Jego pamięci!
P od zięk ow an ie. Zarząd Koła 

mie)scowego Przysposobienia Wojsko­
wego Kobiet oraz Patronat Gimnazjum 
Państw , im. J. Słowackiego — skła­
dają serdeczne podziękowanie p. kom. 
Mazurowi za udzielenie bezpłatnie, 
pięknie udekorowanej kwiatami sali 
Rady Miejskiej na czarną kawę-brigde 
dnia 9 go b. m. Zestawienie zysków i 
kosztów: wpływów brutto było zł. 
275.17, wydatków zł. 114.20, czysty 
zysk zł. 161.27.

Ostrzeżenie- Zarząd Oddziału
Związku Legjouistów Polskich w Czę­
stochowie zauważył, że od pewnego 
czasu na terenie naszego miasta nie­
znani osobnicy noszą nieprawnie od 
znak i Rgjonowe. W dniu 8 bm. za­
trzymany został przez jednego z le- 
gjomstów niejaki Jan  Kubat, który 
właśnie ^paradował z odznaką legio­
nową. Po wylegitymowaniu okazało 
się, że Kubat nie miał prawa do no­
szenia te.) °Jznaki, w następstwie cze­
go został odprowadzony do komisar-

— - Dźwiękowe „GRAND-KINO*
Od poniedziałku, 11 kwietnia i dni następnych — Wspaniały film erotycz­
no — salonow y w  wykonaniu plejady gwiazd europejskich Marcelli A lbani, 

Igo Syma i A ngelia Ferrari

Przeżycia jednej nocy =
mita gra artystów, niezwykle emocjonująca akcja oraz cudowne melodje, 

składają się na ca łość  tego arcydzieła.
Nad program ł l H l  o r a z  d ź w ię k o w y  p r z e g l ą d  f i lm o w y .  ~  

Ceny m iejsc zniżone; k rzesła  od  70 g r. loże 1.20 i 1.50 ał. początek  
sean só w  o godz. 5 p opo l. ostatni seam  o go d s. 9.30 wiecs.0 '

jatu  policji, gdzie odznakę odebrano.
Wobec czego Zarząd Oddziału o- 

strzega wszystkich, którzy nie mają 
prawa noszenia odznak legjonowycb, 
że będzie bezwzględnie i kategorycz­
nie reagował przy spotkaniu takiego 
osobnika, nielegalnie noszącego od­
znaki legjonowe, oddając go w ręce 
władz policyjnych, z jedcoczesnem po 
ciągnięciem d o odpowiedzialności 
karnej.

Ze Związku Pracy O byw atel­
skiej Kobiet. Referat Opieki nad 
Matką i Dzieckiem, który zorganizo­
wał i prowadzi stację dożywiania 
dzieci, wydał w marcu 7516 śniadań. 
Dzień imieniu Marszałka Piłsudskiego, 
obchodzono uroczyście i dla upamię- 
tania tej chwili wydano dziatwie ka­
kao i słodycze. Na Święta W ielka­
nocne dzieci otrzymały po 100 gr. 
cukru.

Referat dla Spraw Kobiecych pro­
wadzi poradnię dia kobiet, przyczem 
ma już zapewnioną fachową pomoc 
lekarską i prawną. Poradnia (N. M. P. 
82) otwarta we wtorki i piątki w g. 
od 11 — 12, w czwartki od 17 — 18. 
Zebrania koła pracy odbywają się o 
godz. 19.30 każdego czwartku. Ze 
względu na bliski termin imprez i 
loterji, „na najbiedniejszych" — panie 
członkinie proszone są o jaknajczyn- 
niejszy udział.

O bostrzenia przy maturze. 
W roku bieżącym egzaminy matural­
ne w szkolnictwie średniem zaczną 
się 9 maje. W  regulaminie egzami­
nów wprowadzono szereg zmian, do­
tyczących głównie szkół nie posiada­
jących pełnych praw gimnazjów 
państwowych (kategorja B). Tej kate- 
gorji szkoły będą musiały wprowadzić 
w tym roku rozszerzony egzamin m a­
turalny, abiturjenci będą zd a w a li  egza 
miny ustne ze wszystkich przedmio­
tów i nie będą mieli prawa wyboru 
egzaminów piśmiennych (z historii 
lub polskiego oraz łaciny lub języków 
obcych).

M iejscowa Rada Zawodowa
Z. Z. Z. zwołuje na dzień 17 b. m. o 
godz. 10 rano zebranie wszystkich ro­
botników fabryki .Papieru  i Młyny" 
w Częstochowie. Referat zawodowy i 
ekonomiczny wygłosi poseł na sejm, 
p. Antoni Piekarski. Przybycie Konie­
czne i obowiązkowe, sprawy bardzo 
ważne. Zebranie odbędzie się w sali 
własnej przy ul. Katedralnej 10.

Zebranie kom itetu organlza  
cyjnego Kota Senjorów L egio­
nu Młodych. W poniedziałek 11 
b. m. o godz. 18, w lokalu B.B. W.R., 
odbyło się zebranie kom itetu  organiz. 
Koła Senjorów Legjonu Młodych w 
Częstochowie, zwołane przez p. gen. 
Mieczysława Dąbkowskiego, jako prze­
wodniczącego komitetu. Do komitetu 
organizacyjnego, zostali zaproszeni p.p. 
starosta K. Kiihn pułk. Al. Myszkow­
ski, d-ca piechoty dywizyjnej, poseł 
dr. Biluchowski, dyr. W. Płodowski, 
komisarz Mazur, komisarz W. Matula, 
dyr. Zbierski, dyr. Idzikowska, dyr. 
Kobyłecki, płk. dr. Mikulksi i mgr. 
Kurkowski.

Przewodniczącym zebrania, wybra­
no przez aklamację p. gen. M. D ąb­
kowskiego. Następnie p. Włodzimierz 
Bociański, komendant Legjonu okręgu 
poznańskiego, wygłosił referat n. t. 
„Ideologja Legjonu Młodych, jego or­
ganizacji i zadania Koła Senjorów 
Legjonu Młodych."

Z kolei przyjęto projekt s ta tu tu  
Koła Senjorów Leg. Młod., przedsta­
wiony przez p. pułk. Myszkowskiego, 
oraz ustalono listę przyszłych człon­
ków organizacji. Na zebranie organi- 
aacyjne Koła Senjorów, którego ter­
min naznaczono na poniedziałek 18 
b. m. w sali  Rady Miejskiej, Komitet 
ma zamiar poprosić p. p :  prof. U. P. 
dr. Antoniego Jakulskiego, prezesa 
Okręgowego Zw. Legjonistow w Po-

naniu i kuratora tamtejszego akade­
mickiego L-gjonu Młodych.

R ozdanie św iadectw  a b so l­
w entom  szkoły Zaw. D okształ­
cającej Murarsko Ciesielskiej.

VV tych dniach odbyła się w szko 
le zawodowej dokształcającej murar 
sko-ciesielskiej uroczystość rozdania 
świadectw absolwentom sikoły. W o- 
becności przedstawicieli Związku A r­
chitektów, Związku Techników Pol­
skich, Zarządu Okr. Tow. Rzem. i Za­
rządów Cechów Murarzy i Cieśli, czło­
nek zarządu szkoły p. W. Zakrzewski 
rozdał świadectwa 10 murarzom i 3 
cieślom.

Szkołę ukończyli murarze: Witold 
Gospodarek z odznaczeniem; Stanisław 
Gwizdek, Kazimierz Kubisa, Euzebjusz 
Krawczyński, Michał Kwiatkowski, St. 
Lepiasz z pochwałą, Stanisław Orga­
na, Zygmunt Siewierski, Wacław 
Szprcch z pochwałą i Adam Widera, 
oraz cieśle: Franciszek Szczepanik, 
Marjan Zientara i Roman Żyła.

Po obejrzeniu prac lysunkowych 
uczniów obecni podkreślili z uznaniem 
coraz to wyższy poziom kreśleń bu­
dowlanych uczniów szkoły, gw arantu­
jących przemysłowi budowlanemu od­
powiednich kandydatów na podmaj­
strzy budowlanych, których brak da­
je się odczuwać w wysokim stopniu 
przemysłowi.

W ieczór odczytow y P .O. W.
W piątek, 15 kwietnia o godz. 7 

wiecz. punktualnie w sali Rady Miej­
skiej, (ul. Dąbrowskiego 14), odbędzie 
się wieczór odczytowy Związku PO W. 
(byłych Żołnierzy Polskiej Organizacji 
Wojskowej) z następującym progra­
mem: 1) Produkcja żelaza, piatiletka 
i zatarg o Mandżurię, wygłosi prezes 
P.O.W. w Częstcchowie p. Józef Ma­
zur. 2) Legendy tatrzańskie w twór­
czości Tetma era i Kasprowicza, w y ­
głosi prof. Adam Miler.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny.
Prof. Rouppert w Często 

ChOWle. Prof. K. Rouppert, znany 
już  w Częstochowie ze swego odczytu 
p. t. „Wrażenia z Ja w y ” przybywa w 
piątek 15 kwietnia na zaproszenie 
Zrzeszenia Akademików do Często­
c h o w y  i wygłosi tegoż dnia o godz. 
12 wasali gimn. państw, im: H. Sien­
kiewicza odczyt p. n. „Od źródeł do 
ujścia W is ły”.

Osoba Dr. K. Roupperta prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego oraz sam 
temat odczytu, niewątpliwie zgroma­
dzi liczne rzesze słuchaczy. Barwny 
swój odczyt ilustruje prof. Roupert 
ciekawemi przezroczami.

Kurs obrony przeciw gazo  
w ej d la Paó Domu.ZarządZwiązku
Pań Domu donosi, że 14 i 15 b. m. o 
godz. 17 — 20 w sali Związku (Aleja 
Wolności 29), odbędzie się kurs prze­
ciwgazowy, obejmować on będzie 3 
godz. wykładów i 3 godz. ćwiczeń 
praktycznych w maskach. Prowadzić 
go będzie instruktorka 0. P. G. p. 
Zof a Brykalska. W stęp mają człon­
kinie. Zapisy w sekretariacie, lub u p. 
dr. Monikowskiej (Aleja Wolności 33, 
te). 401).

Artykuły techniczne in tere­
sujące rynek śląski. W ystawie­
nie pewnych rodzimych maszyn i u- 
rządzeń, oraz artykułów technicznych 
na III Targach Katowickich w czasie 
cd 14-go maja do 5 go czerwca br. 
stało się aktualną kwestją handlową 
ze względu na zainteresowanie jakie 
w tym  kierunku wykazuje przemysł 
górnośląski, który częściowo własne 
zapotrzebowanie mógłby pokryć od­
powiednimi wyrobami krajowej wy­
twórczości. Między innemi oowinny 
wziąć udział w III Targach Katowic­
kich wytwórnie produkujące następu­
jące wyroby techniczne:

Maszyny do odbudowy węgla, jak 
wrębowe, łańcuchowe, żerdziowe, wier 
taki i młotki, maszyny i urządzenia

przewozowe, oraz transportowe: jak 
lokomotywy, kołowroty, ^ortowniki, 
łamacze, segregatory, sita, wialnie, 
pompy, kompresory, wentylatory, o- 
brabiarki, silniki, aparaty, w irów ti do 
oleju, oliwiarki, płyty * meganitowe, 
termometry rtęciowe, automatyczne 
wagi do napełniania worków, rury i 
armatury, narzędzia miernicze i k reś­
larskie, patrony, pasy balatowe, tabli­
ce rozdzielcze itd. itd.

0  informacje zgłaszać się należy 
do Targów Katowickich w Katowi­
cach, ul. Stawowa 14, telefon 71.

Zgon uczestnika krwaw ego  
zajścia w Gnaszynie. Donosił ś- 
my przed kilkunastu dniami o krwa- 
wem zajściu, jakie miało miejsce w 
Gnaszynie między Aleksandrem Bado- 
rą, właścicielem piwiarni, a Aleksan­
drem Labochą, właścicielem sklepu 
rzeźniczego. Między wymienionymi 
istniał zatarg i to spowodowało krw a­
we zajście. Bador strzelił wówczas 
kilkakrotnie z rewolweru do Labochy, 
raniąc go ciężko, poczem udał się do 
domu i tam  strzelił sobie w głowę. 
Stan jego był b. grrźny, wobec czego 
odwieziono go do szpitala Panny Marji 
gdzie onegdaj zmarł. Stan Labochy 
poprawił się znacznie i nie budzi ża­
dnych obaw.

Krwawa bójka na tle  iporu
0  m iedzą Wczorai o godz. 20 pod 
wsią Kiedrzyn, r a  tle sporu o pole 
powstała krwawa bójka pomiędzy 
Piotrem G randystm , Józefem Kuchar­
skim i Stanisław em , Janem  i W łady­
sławem Jeżam i z jednej strony, a 
Adamem, Stanisławem i Zygmuntem 
Konopskim z drugiej stony.

Walczący schwycili, co mieli pod 
ręką, a więc klucze od wozu, widły, 
kłonice i inne narzędzia gospodarskie
1 okładali nimi przeciwników. W cza­
sie bójki uszkodzeń ciała doznali Sta­
nisław i Władysław Jeżowie oraz 
Grandys i Kucharski. Przybyła na 
miejsce wypadku policja, zlikwidowa­
ła całe zajście. Władze prowadzą do­
chodzenie, celem pociągnięcia do od­
powiedzialności winnych.

Surowe ukaranie przemyt 
nfka. Przed Sądem Okręgowym sia- 
wał wczoraj właściciel sklepu w Na- 
talinie, Fajwel Klug, oskarżony o prze­
mytnictwo. W stodole jego znaleziono 
w czasie rewizji 15 i pół kilo tytoniu 
niemieckiego, najlepszej jakości. Sąd 
skazał przemytnika na 24.916 zł. z za­
mianą w razie niemożności zapłacenia 
na 249 dni aresztu.

Znaczna kradzież z m iesz­
kania. Do mieszkania p. Heleny Do­
browolskiej, zam. przy ul. Niewielkiej, 
w czasie jej nieobecności dostali się 
nieznani złodzieje, którzy skradli jej 
z kredensu 20 złotych i srebrny ztga  
rek, wartości 30 złotych. Dochodzenie 
ustaliło, że kradzieży dokonał niejaki 
Kazimierz Młyńczyk (Botaniczna 5), 
który po dokonaniu kradzieży zbiegł 
w niewiadomym kierunku. Policja za­
rządziła za złodziejem pościg.

O głoszen ie.
N.E. 399-32

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­
chowie rewiru Iłl-go J. KOSSEK, zam. w  
Częstochowie przy ulicy W aszyngtona Nr. 
42, ogłasza, że  w  dniu 22 kwietnia 1932 
roku od godz. 10 zrana w  W ielkim  Borze,  
gm. Grabówka, pod Na 51 odbędzie się  
sprzedaż p rzez  licytację ruchomości, na­
leżących do ELEONORY BEDNAREK,  
mianowicie: klaczy, wozu , świni, stołu i 
krzese ł ocenionych na zł. 650, które mo­
gą być sprzedane niżej szacunku, jako 
w  drugim terminie.

Dnia 31 marca 1932 r.

N.E. 2092-31
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

chow ie rewiru Iii-go  J. KOSSEK, zam. w  
Częstochowie przy ulicy W aszyngtona  
Nr. 42, ogłasza, że  w  dniu 25 kwietnia  
1932 roku od godziny 10 zrana w  Kłobucku  
ul. Zagórska, odbędzie się sprzedaż p rze z  
licytację ruchomości należących do RO­
MANA LANGA, mianowicie: mebli o c e ­
nionych na zł.800, które mogą być sp rz e ­
dane niżej szacunku, jako w  drugim ter­
minie.

Dnia 11 kwietnia 1932 r.
Komornik Sądow y Józef Kossek.

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.
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z Kurny,
„ J w i s c B “  sa m o c h o d o w e ,  które s i ę  

nie zao i iwia ją .
D o n io s ły  w y n a l a z e k  Po laka .

Z Kołomyi donoszą o in te re su ją ­
cym  w y n a lazk u  Marcina Domiszew- 
skiego, k tóry  wprow adził doniosłe u- 
lepszenia w konstrukcji  t. zw. świecy, 
używ anej w silnikach spalinowych 
(silniki samochodowe, lotnicze i t. p.).

G łów nym  brakiem  św iecy do ty ch ­
czasowej je s t  t. zw. zaoliwianie, co 
powoduje przerwę w zapaian in  m ie ­
szanki, un ieruchom ien ie  cylindra i 
części silnika. Trzeba św iecę w y jm o ­
w ać i czyścić. Sam olot m usi lądo­
wać.

Dom iszew ski skonstruow ał świecę, 
której e lektrody są odporne na zaoli- 
wianie. D rugą zale tą  w ynalazku  jes t  
m ożność nas taw ian ia  elektrod na  po ­
trzebny  dystans .

Nowy typ  św iecy rozbiera się z 
ła tw ością  i poszczególne części dadzą 
się  wym ieniać.

M inisterstwo spraw  wojskowych 
przeprow adziło  specjalne próby, które 
w ypadły  pomyślnie.

W yna lazek  ten, poza dużą donio­
słością techn iczną  (w ypadki zaoliwie- 
n ia  św iecy są  niezm iernie  częste, ileż 
to podróży, ra jdów  i w yścigów  sam o ­
chodow ych przerwano z tego powodu) 
m a  wielkie znaczenie gospodarcze. Do 
Polski im portu je  się co roku wielkie 
ilości św iec z zagranicy . W ynalazek  
p. Dom iszew skiego pow inien  się przy 
czynić do zupełnego zaham ow ania  t e ­
go im portu . W yrabianie polskich 
św ieć  pow ininno być jaknajrychlej 
podjęte.

P r a s t a r e j  świą tyn i  g roz i  ruina.

Staroży tny  kościół farny w Swie- 
ciu, liczący więcej, niż 750 lat, jeden 
z najs tarszych  kościołów na Pomorzu, 
grozi zaw aleniem . Ostatnio jeden  z 
bocznych murów kościoła mocno się 
zarysował, tak, iż zachodzi obawa r u ­
nięcia. Mur pośpiesznie podparto.

Z ło w ie n ie  foki.

W K uźnicy (pow. pomorski) ry b a ­
cy złowili bardzo piękny okaz żywej 
foki (pies morski), długiej ponad i  
m etr. Fokę chcę nabyć  zwierzyniec 
w W arszawie.

Olbrzymi p o ż a r  m a j ę tn o ś c i .

W m ajętności ziemskiej Silno (pow. 
chojnicki), w ybuchnął olbrzymi pożar. 
Spaliły się dw ie stodoły z zapasam i 
zboża, s łom y oraz s ana, w szystk ie  
kartofle, s ta jna  dla koni, obora dla 
krów, spichlerz ze zbożem i inne bu­
dynki gospodarcze. Ocalał jedyn ie  p a ­
łac i św in iarn ia .  W łaściciel poniósł 
s tra tę  w wysokości 150 000 zł., ubez­
pieczenie na tom ias t  w ynosi tylko 
80,000 zł.

Z łodz ie j  w m u n d u r z e  pol ic jan ta .

W  W arszawie w tych  dniach u k a ­
rano złodzieja 6 m iesęcznem  więzie­
n iem  za okradzenie w hote lu  o b y w a­
tela  ziemskiego. Złodziejstwa dopuścił  
się posterunkow y  poljcji z 11 k o m i­
sar ia tu , Orłowski. T en  złodziej w po­
licyjnym  m u n d u rze  w ypa trzy ł swoją 
ofiarę w barz9 „Zdrowie", gdzie o b y ­
w ate l  w tow arzystw ie  innego m ęż­
czyzny uraczył się nieźle alkoholem. 
Orłowski przysiadł się do pijących.

Nad ranem  obyw atel obudził się 
w holelu .K ryn ica"  na ul. Chmielnej, 
gdzie przespał się w ub ran iu  na k a ­
napie i s tw ierdz ił b rak  portfelu z 2 
tysiącam i złotych. Na alarm , służba 
w yjaśn iła  zagadkę; z iem ian ina  ś c i ą g ­
nął do hotelu  policjant, w to w arzy ­
stw ie  jak ie jś  „pan ienk i" .  Po p rz e ­
nocow aniu  w pokoju razem  z okradzio 
nym, policjant wraz z tow arzyszką u- 
lo tn ił  się, a został ty lko n a  kanap ie  
obywatel bez... portfela.

Orłowskiego, oczywiście, z policji 
wydalono.

Na wzór amerykański...
P o r w a n i e  d z i e c k a  m i l jo n e ra  l o n d y ń s k i e g o .  N i e u d a ła  p r ó b a  w y m u ­

s z e n i a  o k u p u .  Bandyciv d os ta l i  s i ę  w r ę c e  w ła d z .
(K orespondenc ja  w ła s n a  „S łow a C zęs tochow sk iego") .

Porwanie synka  L indbergha  zaprzą­
ta w dalszym  ciągu u w a g ę  całego spo­
łeczeństw a w A m eryce. Pom im o p o ­
staw ien ia  na nogi całej policji, nie 
udało się dotychczas  na tra fić  na ślad 
przestępców. Pomim o złożenia okupu, 
bandyci nie zwrócili dziecka rodzi­
com. Od czasu porwania m ałego  Lind- 
bergha w szystk ie  dzieci a m e r y k a ń ­
sk ich  w ybitnych  osobistości pozostają 
pod opieką specjalnie do tego zaan ­
gażow anych  de tek tyw ów .

To sam o, choć w m niejszym  zakre­
sie, znalazło zastosow anie w Aaglji. 
P rzestępcy  londyńscy postanowili pójść 
ś ladam i sw ych  am ery k ań sk ich  ko le­
gów po „ fachu” . Kilka za jm ujących  
w ybitne  s tanow iska  w Londynie  osób 
otrzym ał ) w ezwania , aby w oznaczo­
n y m  dniu złożyli w w yraźnie w sk aza ­
nych m iejscach  znaczniejsze sum y, 
w przeciw nym  bowiem razie, b an ­
dyci zagrozili porw aniem  i u śm ie rce ­
niem  ich dzieci, o strzegając jed n o cze­
śnie  przed zaw iadom ieniem  policji o 
o t rzym anych  listach.

Znaleźli się tacy, którzy rzeczyw i­
ście okupy  złożyli, lecz pozostali z a ­
w iadom ili  policję. Chcąc pokazać, że 
nie żartu ją ,  bandyci porwali dziecko 
jednego z w ielkich przem ysłowców 
londyńskich , J ip ia  Taylora. Porw anie  
miało m iejsce w biały dzień w Hyde 
Parku .  Dziecko znajdowało się w p a r ­
ku  pod opieką bony. W pew nym  m o­
m encie  doszedł do niej pew ien e leg an ­
cko u b ran y  pan  i naw iąza ł z n ią  roz­
mow ę, czbmu oczywiście m łoda ko­
bieta nie sprzeciw iła  się. Osobnik ten  
tak  potrafił  zająć uw ag ę  jej, że nie 
spostrzegła, jak  dziecko zginęło. Można 
sobie wyobrazić jej przerażenie, gdy

po długich  poszukiw aniach nie udało 
się jej dziecka znaleźć. N ieznajom y 
tym czasem  ulotnił  się.

D ziew czyna zaalarm ow ała  n a ty c h ­
m ias t  rodziców porw anego dziecka, ci 
zaś policję i w kró tce  cały park  o to­
czony został d e tek ty w am i i m u n d u ro ­
w ym i policjantami. W szelkie po­
szu k iw an ia  pozostały bezskutecznem i, 
na  żadeD ślad, m ogący  w ykryć  sp raw ­
ców porwania, nie natrafiono. Zarzą­
dzono również obławy w podejrzanych 
dzielnicach, lecz i to nie dało żadnego 
w yn iku . Rozpacz rodziców była bez 
granic . N azaju trz  o trzym ali Taylorow ie 
list, podDisauy przez jak iegoś  Kinga, 
w k tó rym  ten  donosił, iż* dziecko znaj­
duje się w dobrem  ukryciu  i że gdy 
rodzice zapłacą okup, n a ty ch m ias t  
dziecko zostanie im zwrócone. L is t  za­
w ierał również groźbę, iż w razie za­
w iadom ienia  policji, dziecko zginie.

Zrozpaczony oiciec nie zważał je d ­
n a k  na pogróżki bandy tów  i zaw iado­
m ił policję, k tó ra  poleciła m u  żądany 
okup złożyć, co też ten  uczynił. Miej­
sce, w k tó rem  okup został złożony, 
poddano ścisłej obserwacji,  k tó ra  u- 
wieńczona została pom yślnym  w y n i­
kiem , aresztow ano bow iem  owego o- 
sobnika, k tó ry  zaw arł znajom ość z bo­
n ą  w parku. W spólnicy jego d o w ie ­
dzieli się o tem  i postanowili porw ać 
dziewczynę, ce lem  uniem ożliw ienia po ­
licji us ta len ia ,  czy jes t  to ten  sam  o- 
sobnik . To drug ie  porw anie zgubiło 
ich właściwie, w chwili bowiem, gdy  
porwali ją, nad jechał  au te m  patrol po­
licyjny i wszystkich  schw ytano . Całą 
szajkę w liczbie 5 osób osadzono w wię­
zieniu.

For ty f ikac je  z XVII wieku .
Inż. Tłoczek w Toruniu  odkry ł po­

między ul. Nadbrzeżną a M ickiewicza 
oraz m iędzy szosą C he łm ińską  a ul. 
Odradzenia resztki s tarych fnrtyftkacyj 
renesansow ych  typu  holenderskiego, 
w zniesionych w wieku XVII przez 
a rch i tek ta  A ntoniego van  O ooergena.

Z e m s t a  w y d a l o n e g o  z w r o tn i c z e g o .

Na stacji  O lechnowicze służył 
zwrotniczy, którego przeniesiono do 
D ukszt.  Zwrotniczy z zem sty  za p rze ­
niesienie, k tó re  p rzypisyw ał zaw ia­
dowcy stacji,  w nocy powrócił do 
Olechnowicz i przesunął zw rotnicę, 
p ragnąc  w ten  sposób, spow odow ać 
ka tas tro fę  pociągu wileńskiego. Na 
szczęście przy tej zbrodniczej robocie 
dostrzegli go miejscowi m ieszkańcy , 
k tóry  zawczasu dali znać zawiadow cy 
stacji.

Policja aresztow ała zbrodniarza, 
k tóry  mógł sw ym  niepoczyta lnym  czy 
nem  w ywołać okropną ka tastro fę  ko ­
lejow ą pociągu osobowego.

U rz ę d n ik  dyrekc j i  r o b ó t  p ub l icz ­
nych zgwałc i ł  19 - le tn ią  s łu ż ą c ą .

W tych  dniach zgłosiła się do ko ­
m isaria tu  policji w Kielcach, Marja 
Kotalówna, lat 19, służąca jednego z 
urzędników  dyrekcji robót publicznych 
i ze łzami w oczach opowiedziała o 
popełn ionym  na niej gwałcie , k tóre­
go m iał dokonać jej ch lebodaw ca p. S.

Kotalówna m ia ła  podarte  w s t r z ę ­
py ubranie i bieliznę. Lekarz s tw ie r­
dził u  nieszczęśliwej defiorację.

Dowody rzeczowe zostały zabez­
pieczone.

Urzędnika S. za trzym ano i p rz ek a ­
zano do dyspozycji w ładz sądowych.

K rw aw e  z a j ś c ie  w res tau rac j i .
Onegdąj około godz. 24-ej m ie j­

scem  k rw aw ego  zajścia była r e s ta u ­
racja „Bar pod 3 ” przy ul. Zielnej 3 
w W arszaw ie, należąca do Ja n a  M a­
słowskiego. W  chwili, gdy właściciel

przystąp ił  do zam ykan ia  lokalu  i za 
czął gasić  św ia tła ,  w ynik ła  sprzeczka 
pomiędzy podchm ielonem  „ tow arzy­
s tw em .” Sprzeczka, na tle  p o rach u n ­
ków osobistych, zam ieniła  się wkrót- 
ce w bójkę. Poszły w ru ch  szk lank i ,  
ta lerze  i inne  naczynia. Częściowo 
zniszczono bufet, m aszynka  z gorące- 
m i p rzekąskam i znalazła się n a  podło­
dze. Rzucony talerz zranił w tw arz  
M asłowskiego. Na m iejsce  przybyło 3 
policjantów, którzy zajście zlikw ido­
wali, przeprow adzając 4 ran n y ch  u- 
czestników do kom isarja tu ,  dokąd zgło 
sił się właściciel restauracji .  Na m ie j­
sce przybył lekarz Pogotowia, k tóry  
opatrzył 5 ran nych .

Wybuch s t a r e g o  p o c i s k u .

W e wsi UDrodowice, w pow. h ru ­
bieszowskim , w ieśn iak  Laon T ytus , 
w yora ł ze sw ego g ru n tu  s ta ry  pocisk 
arm atn i,  k tóry  przyniósł do dom u i 
zaprosiwszy sąsiada, P aw ła  Jas«nko, 
począł go szczegółowo oglądać. Mimo, 
iż obydwaj służyli w w ojsku  i w ie­
dzieli o n iebezpieczeństw ie m an ipu la ­
cji przy tego rodzaju s ta rych  n abo­
jach, zabrali się do rozkręcania  poci­
sku , wespół z 12-letnim synkiem  Ty- 
tu sa  — S em ionem . Nagle pocisk s t o ­
czył się na ziemię i n as tąp ił  s tra sz li­
wy wybuch. Część cha ty , w której 
odbywało się rozkręcanie, wyleciała 
w  powietrze. W szyscy trzej operujący 
przy pociska są śm ierte ln ie  ranni.

Rreta ciekawe.
W A m eri  ce Południowej właści­

ciele trzód nie po trzebu ją  t rzym ać pa 
stuchów . zastępuje ich p tak  zw any 
agami, w ielkości kury ,  z d ługą  szyją 
i czarnem  upierzeniem  Iśniącem się 
ja k  m etal.  A gam i osw aja się bardzo 
łatw o, przyw iązuje się do sw ego p a ­
na i strzeże w szystk iego , co jest jego 
własnością. Nieraz w Gujanie w idzia­
no, jak prowadzi rano kaczki do w o ­
dy, albo kury , a jeżeli k tóre  z tych 
stworzeń chce zboczyć z drogi, p tak

pas tuch  dziobie je  i przywołuje do 
porządku. Pow ierzają  mu .gromady o- 
wiec, których pilnuje lepiej niż pies i 
w ieczorem  wiedzie do domu; jeżeli 
do s tad a  zbliży się jak ie  zwierzę d ra ­
pieżne, agam i z w rzaskiem  rzuca się 
na nie i potężnerni uderzeniam i dzio­
ba zm usza do odwrotu . Przy obiedzie 
wypędza z sali jadalnej psy j koty, 
czekając cierpliwie, aż m u dadzą po­
żywienie.

X
O kilkanaśc ie  mil od m ias ta  Ku- 

m am oot, w Japonji ,  znajduje się ol­
brzymi k ra te r  w ygasłego w ulkanu , w 
k tó rym  m ieszka 20.000 ludzi. Wokoło 
wznoszą się prostopadłe ściany  sk a l i ­
ste, 800 stóp wysokie. M ieszkańcy 
tw orzą odrębne państew ko  i rzadko 
opuszczają swoją siedzibę, tem  bar- 
bardziej, że wycieczki z głębi k ra te ru  
są połączone z pew nem i t ru d n o śc iam i 
Jeżeli  w ygasły  w u lk an  kiedykolwiek 
się obudzi, osadzie grozi zguba.

Co osłjrszjrnijr dziś  p rzez
W arszaw a , dnia 15 kwietnia

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met dla 
kom unikac j i  lo tn icze j .

11.45 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr .  
h e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.
11.20 Urz. kom. P ań s tw .  Inst.  Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unikat ro ln iczy
15.15 Z życia  Polsk. Z esp .  Śp iew .
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr.  Biura Hydr.  d la ż e ­

glugi i rybaków .
15.50 Odczyt.
16.10 P ły ty  g ram ofonow e.
16 20 S k rz y n k a  pocz tow a .
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 Angielski (L inguaphone ) .
17.10 „ O p in je  historji" .
17.35 K once rt  r ep rez .
18.50 Rozmaitości.
19.15 P rz e g lą d  p ra sy  ro ln iczej .
19.25 P ro g ra m  na  dz. nast.
19 30 W iad omości spo r tow e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 Pras. D ziennik  Radjow y.
20.00 P n g a d a n k a  m uzyczna .
20.15 K once rt  symfon.
22 40 D oda tek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.' i kom  

policyjny.
22.50 Muzyka tan. z cafó. Adria.
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9» P o l h i S Z “  Hieja Wolności 32
ZA ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y ­
roków, rew ersó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O  W ADZA: W yw iady  h an d lo ­

w e i osobis te  w  k ra ju  i zagran ica  
W Y KONYW UJE: T łu m a c z e n i t  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w szelk ich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P orad  fachow ych  udziela  się bezpłatn ie!

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M  A“
wł .  M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C zęstoch ow a , Aleja Nr. 21 , te le fon  4 4 8
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystkich

pism  k ra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA : D zienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y ro b y  tytoniowe, p a p ie ­
rosy, o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e 

w e k s le  i t. p.
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenumeraty 

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Z głaszać si do A dm inistracji 
ul. N. Marji Panny 32.

M ieszkania 2  p o k o je  i kuchnie p o ­
szuku ję ,  m ogę  e w e n tu a ln ie  zająć, się 

ad m in is t ra c ją ,  z a r z ą d e m  dom em . Z na jo ­
m ość  ad m in is t ro w a n ia  domami. O becn ie  
na  o d p o w ied z ia ln em  s tanow isku . Z g ło s z e ­
n ia  do Adm. S ło w a  C zęstochow sk iego .

Student p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udz ie la  k o re p e ty c j i  w  z a k re s ie  S 

klas. W iad o m o ść  w  adm inistracji  S łow a" 
sub. „S t.“

€£N Y  OGŁOSZEŃ: P rz e d  tekstem  40 gr. za w ter3z mm., nadesłane, w  tekśc ie  i za te k s te m  30 gr., — t a b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  100 p ro c  D robne  oirło 
szen ia  10 gr za  wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń  
    i itowr. ku ltura lno-ośw iatow ych  um ieszczane są  bezpłatnie y

Resdf.ittoi naczslny i odpowiodziElny; KAZIMIERZ PURWIN. Wvdswoa; SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
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